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ny przyśrodkowej do wysokości 4 cnl powyżej
stawu pęcinowego. Szczątkowe palce II i V są
zakryte guzem. Największą z guzowatości opada.
jąc ku dołorvi zaslania tylne i boczne ściany ra-
cic, pozo,stawiając nie zasłonięte przednie ich
powierzchnie i szparę międzyracicorvą (iot, 1).
\\'ymiary glza są duże: dolna jego powierzchnia
zwisa ponżelj racic opierając się o ziemię; po-
wierzchnia jest nieowlosiona i szorstka; guz
w dotyku j:st oporny, a nawet tward5l. Foza tym
nie strvierclzilen-i innych z-rnian ch,orobowych.
Rownież okoliczne węzły chlo,nne b],ły bez zlnian.
Już na p,odstawie samego wywiadu i badania kli-
nicznego można było przypuszczać-, że ma się do
czynienia z przypadkienr łagodnego nowotworu.
Za zgodą rvłaścicieia przeprowadzono u krowy
wyłuszczenie trvoru guzowatego. Zabieg wykona-
no w znieczrtleniu rliejscowytn. I(rowa po, wyko-
rraniu zabiegu i po nalo,żeniu odpowiednicgo
opatrunku z miejsca poszla na pastwisko. Wy-
Ittszczony guz ważył 5113 g a stosunek wagi je-
go do wagi żywej krowy wyncsił 1:100. Na roz-
ltro,ju był barwy czarnej, rni:jscarni brunatno
czarnej, u. dotyku zbity, twardy. Gojenie się ra-
ny nastąpilo bez powikłań. Obecnie krowa pra-
wie lv dwa lata po rvykonaniu zabiegu wylusz-
czenia guza czuje się zupelnie dobrze tak jak
przed zabiegiem z tą tylko rożnicą, że porusza
się zllpełnie swobodnie. Wycinki z gllza przesła-
no do Zakladl anatomii patologicznej Wydziału
Weterynaryjnego WSR we Wrocłarviu do bada-
nia histopatologicznego.

Wynik badania Nr 103/53. Naskórek silnie

zgrubiały, głównie wskutek rozrostu warstwy
kolczastej , granice lniędzy rvarstrvani naskórka
są zatarte. Warstwa wałeczkowa w ogóle nie
wyróżnia się. Komórki a zwłaszcza jądra komór-

|ączni: z rogowaciej ącą
drobnoziarnistynr, rdza-

lrr, Na granicy naskórka
i lącznotkankolł,ej części skóry występują ogni-
ska lub paslxa krągłych jednojądrzastych komó,
rek o jądrach ułożonych mimośrodkowo i o sil-
nie różow podobne do
plazmc,cyt spotyka się
Żiarnabar wo iw mniej-

ci skóry nie odbiega o,d normy. Nigdzie w guzie
nie stwierdzono martwic ani zmian o typie złośti-
wyll. Całość odpowiada obrazowi łagodnego
czerniaka o cechach zbliżonych do znanych gu-
zów opisyr,vanych u koni (iot. 2).

piśnlictrnictwo

Nr 12,1954.6) Zalys onkologii, praca zbiorou,a - \\'arszawa l955.

poste;powania lvyniki leczenia są any pre-
parat leczni,czy w jednych wy,padk ych daje
bardzo dobre wyniki" a w innych jednoli-
tego obrazu klinicznego,, w zupełności zawodzi.

Życle zwieruęcia 1 przeljawy jego zdrowia, zależne są
od wewnętrznego przebiegu rnetabołizmu, w jego ciele.
.ieżeli jednak jak,akolwiek reakcja ,biołogiczna w jeoo
organizmie podlega zaburzenior1, to po pewnym cz,asie
clochodzi do wystąpienia ob ja;wów cho,ro,bowych. Ab1'
wszystkie biologiczne r,e,akcje przebiegały bez zakłóceń,
to, nie wystarcza ku temu ,dostarczenie organizmołvi
środków o,clżywczych w postaci białka, węglowod,anórv
i tłuszczów, ale również muszą być dołączone biologicz-
ne pierłviastki i wi,tami,ny, które biorą udział przy pow-
stalvaniu enzynów, mających wpływ na przebieg tych
reakcj i.

Ocenianie wartości karmy, szczególnie j u rnło,dych
organizmów, tylko wedłu,g lprzybytku na w,adze i wzro-
stu zwielzęcia, nie daje nam zadowalającego dowodu
o tym, że zawiera on,a w§zystkie potrzebne części skła-
dowe, w o,dpowiednim sto,sttnku i ilości. Wła,ściwy obraz
wartości karmy możemy uzyskać dopiero po przebada-
niu przemiany matelii. Niewłaściwe odżywianie, szcze-
góIniej rosnącego organizmu, wywołuje zaburzenia me-
tabolizmu, któ,re z początku prze,biegają skrycie, a do-
piero po o,siągnięciu należytego stopnia, do,chodzi tio
zupełnego zalburzeinia,przemiany materii i ilrystąpienia
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\VPŁYW żYV\,/IENIA NA PRZEBIEG
NIEKTóRYCH CI-IORóB-)

Zagadnienie żywienia zwierząt domowych jest do-
tychczas traktowarre dość po,wierzchownie, mimo że przy
rozwiązywaniu probJemów pewnych chorób powinno
wysu]wac się na pierwsze rniejsce. Szereg chorób, które
z powodu masowego występowania wywołują podejrze-
nie, że nramy do czynieni,a z chorobami infekcyjnyrni
powstąją na tle niewłaściwego żywienia. U rras je,st do-
tychczas zakorzeniony przesąd, że do chorób wywoł,a-
nych niedostatecznym lub niewłaściwym źywi,eniem,
należy włączyć tylko choroby o objawach klasycznych,
jakirni są osteo,ma,l,acja, krzywica, charłactwo, porażenie
itp. Jeżeli tylko się stwierdzi jakiekołwiek drobnoustroje,
Ło zataz rnówimy c enzoocji l,ub epizoocji. Przy tym za-
pominarry o jerdnym niewyświetlonym zagadnieniu,
a rnianowicie dlaczego niektóre z iych chorób występu-
ją stale w pewnych miejscach, u jednych i tych samyclr
osobników i stale w tych samych porach roku. Lecze-
rrie polega na zada-wa,rriu różnych leków, a na dietetykę
zwraca się stosunkowo mało trwa:gi. Przy tym sposobie
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objawów chorobowych. Niekiedy przebieg choroby jest
chroniczny, niekieoy jednak nadostly i zwterzę glnic
,w plzeclągu krlru godzrn. Pato1lo,glczno-ana|omiczne ba-
danl,e bywą częslo negątyWne, co również może się
odnosić i do b,adania §aKteriologicznego, czasami za,s
jest wątpliwe. Więrszośc patologow jeszcze obecnte oce-
nia niewłaściwie rożne obja.wy, wskazujące na wady
karmienia, a to z tego powod,u, że nauka żywienia jest
jeszcze niedostatecznie rozwinięta. Do rozwjązania tych
zagadnień koniecznym jest, aby patologi,a ściśIe współ-
pracowała z histochemią i bio,chemią. Dopiero wiedy
znajdziemy wyjaśnienie niektórych chorób o przebiegu
naciostryn, przy których o,braz anaiomo-rpatologiczny
i histologiczny jest negatywny, a badanie bakterio,1o-
giczne bywa wątpliwe. Sporządzone szczepionki i auLo-
szczepionki nie clziałają należycie. W tych wypadkach
właściwe wyjaśnienie mo,głaby dać tylko biochemia
przez wykazanie, który z wajżnYch elementów nie znaj-
duje się rł tkankach i brak którego stał się właściwą
ptzyczyną choroby. Wiemy, że ptzy braku niektórych
ciał mineralnych dochodzi do biochemicznych znian bu-
do,wy substancji komórko,wej. Niektóre z ciał chemicz-
nych mają wptyw ną powstawanie hemo,globiny. Bada-
nie braku pirydoksyny, kwasu pantotenowego i miedzi
wyjaśniają funkcje i odżywi,anie myeliny. Sprawdzatlie
wpływu pewnych witamin i ciał mtneralnych na dege-
nerację wątroby, wyświetla niektóre podstawowe zmia-
ny metabolizmu. Cytologiczne badanie gruczołów do-
krewnych na ioh wpływ w o&źywianiu, wyjaśniło by też
wiele dzisiejszych nierozwiązanych je,szcz.e zagadnir,ń.
Ba,rdzo ważną rzeczą je,st obselwowanie reakcji organi-

anie akŁeriil, pleśni, wirusów
wit prawidłowymjakiwad-
u. Ni ie odżywlanie obniża od-

pornośc przeciw infekcjorn, zmniejsza sprawnośc w two-

e każd,a
pIzyczYn
Już przy
, następ
e zupełn

specyficzne zabtrrzenia w tkankach spowodowane nie-
dostatkiem jednego lub kilku elementów w karmie,
muszą być dokładnie o,bserwowane. Ścisłe i częste do,
świadczalne karmienie, trzupełnione rlokład.ną bioche-
miczną analizą, może dopiero doprowadzić do wyjaśnie-
nia problemów, dotychczas nierozwiązanych. Jest rów-
nież rzeczą ważną obserwacja zjawisk wyrównawczych
tych zmian.

Dalsza ważna obserwacja wskazuje, że ostry i nad.
mierny brak pewnego elementu, w swych następstwach
daje bardzo małe rno,rfologiczne zmiany w Łkankach,
a czasami nie stwierdzamy żadnych zmian 1przy sekcji
Tam zaś, gdzie braki są nieznaczne i przy tym chronicz-
nę, to morfologiczne zmiany w tkankach są łatwo stwier-
dzalne. Stwierd,zo,no to u dr,rróch grup prosiąt,, z których
jedna otrzymywała pożywienle bez tiaminy, a druga do-
stawała tiaminę w ilości nied,o,stateczne j. Grupa bez
tiaminy w krótkim czasie wyginęła wśród objawów osła-

bienia miqśnia selcowego. Niikroskopowym badanien
mięśnia sercowego nie stwierdzono żadnych zmian. Dru-
9a glupa, której po,dawano tianrinę w i]osci nie,dostatecz-
nej, wykazywała rozIegre uszkodzenia mięśnia serco-
we,go. Znriany te były jeszcze poważniejsze przy rów-
noczesnylrr blaku soli wyrównawczych i witamirt.

Po stwierdzeniu tych wymienionych braków, postano-
wjłern śledzic metaoo]iznr i wpływ karmienia na zap,o-
bieganie i jeczenie choroby cleszyńskiej, Inrpulsem do
teEo był fakt, że chorob,a cieszyńska praktycznie nle
w-ystępuje w państwowych wielklcir korrrbinatach, zaj-
mujących się wychou,em i Luczeniem świń. O ile nawei
w rriektórych kombinatach wychowr.r świń zaraz,a cie-
szyńska się sporadycznie i wyjątkowo rrkaże, to wystę-
puje ona tylko u kilku sztuk, a przy dochodzeniach
ckazuje się, że wszystkie chore sztuki pochodzą z jerl-
nego i iego salnego gospodarstwa, Z ktÓIego zo,stały
zakupione do kombinatu. Nigdy nie dochodzi do wiel-
kiego lozszerzani,a choroby cieszyńskiej w kombinatach
wychowu świń, czy też w Palistwowych Zakładach
Tuczu Przelnysłowego, w przeciwieństwie do tóżycy,
która zasięgiem swym może objąć większą ilośc sztuk.

Dalszym ważnym stwiercLzeniem było, że nasilente
zarazy cieszyńskiej w ciągu ro,ku jest nierównornierne
lecz pc,dlega wahaniom, Najwyższy stopień osiąg,a ona
w pelvnych w,arunkach klinratycznych, Zmiana tych
warunków pociąga za sobą spadek zachorowari. Warun-
ki klirnatyczne nrają również wpływ na jakośc żywienia
s'WIn.

Szczepienie zopobiegawcze przeciw chorobie cieszyti-
skiej, przy pomocy obecnych szczepionek, nie daje pel-
nej o,dporności i choroba cieszyńska często wybucha
u szczepionych świń, w zagrodach zakażonych, o ile
zaistnieją sprzyjające warunki do jej powstania, Takie
wyp,adki były stwierdzone u śrviń d-wukrotnie szczepio-
nych.

Te obserwacje, połączone ze spostlzeżeniani z Iat
wcześniejszych, doprorvadziły mnię do przeświadczenia,
że wybtlch choroby cieszyńskiej nusi poprzedzić szereg
predysponujących przyczyn, pochodzenia zewnętrznego
i wewnętrznego. Dal,szynr ważnym faktem jest ta osob-
liwośc, że hlstologiczn,a diagnoza choro,by cieszyńskiej,
przy nadostrym jej przebiegq, bywa zwykle negatywna,
mino że całe gniazdo prosiąt ginie w przeciągu kilku
dni, przy typowych klinicznych objawach tej zarazy,

Z drugiej stlony często po padnięciu lub uboju, cza-
sem nawet jednego proslęcia 7 chlewni, gdzie klinicz-
nych objawów choroby cieszyńskie j nie stwierdzorro,
bardzo często diagnoza histologiczn,a jesi pozytywna,
pomino że w tej zagro,dzie nie dochodzi przez dłuższy
późniejszy okres czastt do ł,ystąpienia choroby cieszyi.-
skiej.

Na zasadzie tych obsel,wacji po,d.jąłem się badań, na-
jących na celu wykazania tych ztnian w organizmie,
które poprzedza ją ukazanie się klinicznych objawórv
choroby cieszyńskiej. Przeprowadzałem w tym ce]Ll
systematyczne badanie krłl,i u kiJkunastu prosiąt, które
w ciągu lata były bad,ane anrbulatc,ryjnie, lub pozo,sta-
waly w leczeniu szpitalnyrn. Przy tyrn stwie,rdziłem, że
pol,vstaje wyrażna zmiana reakcji krwi, tak u plosiąt
klinicznie chorych na choro.bę cieszyńską, jak i u prcl-
siąt na pozór- zdrołvych, które jednak po pewnym cza-
sie zaclrorują n*l tę zarazę,. Ta ]aboratoryjna diagnoza
przyczyniła się do ułatłv-ienia badań doświadczalnycir
w lym sensie, że przy codziennie p,rzeprowadzanych pró-
bach krrvi, można było dc,śc ściśle określić czas, vr któ-
rym się chor-oba cieszyńska u danego osobnika k]inicz-
nie objawi. Przy sekcjach stwierdz,ałem m,orfologiczne
zmiany w niektórych gruczołach dokrewnych, które
wskazyw,ały ,na z,aburzenia metabolizmu, Ze względu ,na
to, że przemiana materii zależna jest o,d k,army, bada-
łerr szczegółowo sposoby karmienia śvliń w zagrodach,
gdzie się choroba cieszyńska ukazywała. Stwierdziłem,
że lve wszystakich wypadkach miało miejsce naruszenie
równowagi mineralnej i ,witatninowej, przez podawaną
karmę. Dalsza obserwacja szczegółowa tych zaburzeń,
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wy,w,ołanych przez niewłaściwe karmienie oclbywa siq
przy współpracy z ZakŁadem Dietetyki V,/ydziału Wete-
rynaryjnego Wyższej Szkoły Ro,lniczej w Bernie,

Opierając się na tych o,bserwacjaclr przystąpiono do
doświadczeń. Z hodo,w]i, w któr.ej choroba creszyńska
nie była dotychcz,as znana| zakupiono \łr 1isto.padzie
ubiegłego roku cztery zdrowe prosięta. Bacianie lab,ora-
tolyjne krwi nie s,twierdziło zmian, któreby upoważnia
ły d,o pode,jrzenia zwierząt o chorobę cieszyńską, Pro-
sięta te umieszczono w st,ajni, która sluży}a do prze-
trzymywania świń ohorych na c,horobę cieszyńską. Por-
cje karmy dla nich plzeznaczone, z dodatkierrr soli wy-
równawczych i witamin, odpowiadały zasadom pelncl-
wartościowego żywienia, prócz tego dodawano do njch
re,sztki karmy pozorstawione j, pilzez prosięta chote, n.t
chorobę cieszyńską, z rsąsiadujących zagród,

Natura]na infehcja plzez sty,czno,ść ,nie wywiązała się.
Z do,tychczasowych obserwacji i doświadczeń wyni}<ałil
prawdopold,obieństwo, że zmiany potalogiczne w glllczo-
łach dokrewnycĄ, występujące po niewłaściwyrrr kai-
mieniu i ,po następt-tym zacho,rołvaniu na ]zalazę cieszyń-
ską, będzie można vrykazać i że będzie rnożna vvyciq-
giem z tych gruczołów przenieść chorobę na zwiorzęta
zdrowe. Co rzeczywiście się udało. W końcu grudrria
jednemu z tych prosiąt w ciągu 48 godzin wstrzykiwano
w prizerw.ach 2 gocl,zinnyclr wyciąg gruczołu dokrew-
nego, który przy sekcji świni padłej rra chorobę cie-
szyńską, wykazy,wał największe zmiarry.

Po,zo,sŁałe 3 prosięta są zqpełnie zdrowe, obecnie ważą
p,o 120 kg i wkrótco zostaną oddane na ubój. W prze-
biegu doświadczenia badano, co pewien czas ich krew,
która dawała stale wynik ujemny.

Dalsze doświadczenia wyk,azały, że w zu,pełności jest
rnożli.we zapobieganie i leczeni,e tej choroby, tak w lecz-
nicy jak i w tere,nie. O ile tylko mam miejsce ]^/ stajni,
to przyjmuję pr,osięta z klinicznymi o,bjawami cho,Ioby
cieszyńskiej i prosięta podejrzane g Łę zatazą, a po,cho-
dzące z gospodarstw objętych tą zalazą. Reguluję me-
taLbo]izm plzy p,omocy soli wyrównawczych i witamin
oraz dawkami pełnowartościowej karmy. W ciągu kilku
dni wyk,azują prosiętd. większą żywotnośc, a dalsze obja-
wy kliniczne choroby cieszyńskiej już nie występują. Po
uplyw.ie 7_1,4 dni zostają świnie wydane z lecznicy
właścicie,lom, z pouczeniem jak je n,al,eży racjo,nalnie
żywić. Mirno tc,, że przeważnie prosięta p,ochodzą z za-
gród, gdzie stale wystęlpowała choroba cieszyńska, to

BRZĘK GABRIEL - Historia zoologii w Polsce do roku
1918, Część III. Materiały do historli ośrodka wal§zaw-
§kiego. Annales Universitatis M.C.S. Sectirr C. Suple-
mentum VII, Lublin 1963. Stron 455, Rycin portreto-
wych 49.

Medycyna weterynaryjna jako nauka za jnuj 1ca się
zwietrzętami d,o,mowymi, rybami i pszczoł.:trri, oraz taki-
mi dyscyplinami naukowymi iak anatonria porównaw-
cza| fizjologia, zoclogia, parazyt,o1ogia, lristologia,
embriologia zwierząt ściśle się zazębia z zoo1ogJią,
która uprawiała te same dziedziny wiedzy, tylko
w jaknajszerszym zakresie. Z teEo też powcdu jest
zupełnie zlozumiałe zainteresowa,nie, z jakirn medycyna
weterynaryjna wita poszczellólne części,,I{istorii zoo1o-
gii w ?olsce", Z większym ,ierszcze z,ainteresolłraniem
powit,ali to dzieło historycy weterynaryjni, widząc
w nim jak qdyby i część historii Tretelyndlij.

Część III historii zo,olo,gii -w Polsce posiada nastę-
pujące rozdziały; Wstęp. Ro,zdział I. Rzut oka na tło
plq]ityczno - społeczne lozwoju nauk przyrodniczych
w centralnei Polsce w okre§ie od roku 1,772 do 1,918.
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po zas,tosowaniu właściwego żywienia, nie docho,dzi, do
nowych wypad,ków zdcholo,wania.

Leczenie pro,siąt kliniczrrie chorych osiąg,a dość dobIe
wyniki, jednak Łam gdzie zabulzenia metabo]izmu oSiąg_
ły już tak wysoki stopieri, że wystęlpują zmiany nie-
odwracalne w g,ruczolach dokrelvnych, leczenie jesl
be,zskuteczne, poniew,aż wyróv/nanie braków trwa tylko
krótki czas po zabiegu, ,a pIoces choro;by polstęLpu je
dalej.

Ptze7 czynności z,apobiegawcze osiągamy to, że nie
występują objawy kliniczne choroby cieszyńskiej u po-
zo,stałych plo,sią| i to nalvet w tych wypadkach, gdy
zwierzęta wykazują już chód nieskooIdynołvany, Do
tLbytkóvr śmiertelnych już nie dochodzi.

Z dotychczasowych ob,serwacji, i cio,świadczeń wynika
że n,a pod,stawie badania krwi i wywiadu lub, spostrze-
żeń oCnoszących się do 9posobu karmienia, można
z dll,żą ,pewnością zdiagnozować zaburzenia i skłonnośc
do zacho,rowania tla choTobę cieszyńską. Przy ponocy
śro,dkółv 1eczniczych i zapobieEawczych, m,ających tla
celu wyrównlanie zaburzeń przemiany m,atelii, przy za,
stosowaniu rvłaściiłego odżyił,iania, jesteśmy w starrie
w większości wypadków doprowadzić do wyrównania
metabolizmu, czyli do rłyleczenia cholych i powsirzy-
mani,a da]szego szerzenia się choroby cieszyńskiej.

Ze wzglęclu D,a to, że badariia jeszcze nie są ukończo-
Tie i to, szczególnie odnoszące się do funkcji gruczołółv
dckrewnyclr, traktuję niniejszy ariykuł jako doniesienie
wstępne z tyrn, że wszelkie sz,cze9ółowe wiadono,ści
dotyczące nilliej,szego za,gadnieni,a,, zostaną później ogło-
Szo,ne. Do,ŚwiadĆzenia dalsze prołvadzę w ścisłej współ-
pIacy z ZakŁadem Dietetyki Wydziału Wetelynaryjnego
w Brrnle, przy czym zwracta się specjalną urwagę na
ośvrietlenie wpł1,1i111 różneqo sposobrr karmienia na stan
metabo]izmu u plosiąt, w odniesieniu do zabulzeń nel-
wowych. Przy tej sposo;bnoŚci tpolównuje się warunki
odżywiania typowe d,la sektor,a państwowego hodowli
zwterząt z sektolem plywatnym.

Celem niniejszych badań jest, aby plzy pomocy
\MSpo.mnianych metod, moŻna było, wczeŚnie wykrywac
naciory z zabulzeniami przemiany matelii i wyłączac je
z hodow,li, lub zastos,ować u nich dietę leczniczą oraz
podd,ac je stałej dalszej obse,rwacji i kontroli. Ma to
-łieikie znaczenie dla uzdlovrienia naszej hodowli, dl,a-
tego że przy pomocy tych zabiegów, mo,żna by u,sunąć
z cho,wu sztuki skłonne dziedzicznie do zacholowania
na chorobę cieszyńską, Dociekania te mają ścisłą lącz-
ność z pJanołvym ogólnym badaniem pasz w PGR oraz
badaniem nowych przemysłowych mieszanek karmo-
wych. Przetłumaczył PeIenc

Rozdział II, Dzieje katedr zloo]ogicznyt:h w Warszawie
rv okresie oC r. 1736 dlc r. 1918. Profesorowie zoologii.
1'{auka i nauczanie u o,o1ogii. Organiza cja Zakładów,
O,rganizacja studiów zoroloqicznych. tIczniowie. Roz-
dział III. Dzie je nTuzealnictrvn z,ooloqiczłiego w 'War-
szawie. Rozdział 1V, Pozauni.,,",ersyteckie życie naulło-
ł,ro-przyrodnicze Warszaw}, w latar:h 1870-1918. 1toz-
dział V. Nauka zoplogli łv Instr7tlrcie NIarymonckim,
Instytucie Prrłar,vskim, Instyl.ucie lVeterlnarii łv Bura-
kowie, o,Taz w Szkoł,e lVeterynarii w Warszawie.
Rozdział VI. Uwaqi końcclwe.

Dzieło to omawia dz:ałalność trastęptrjących uczo-
rrych, którzv praco,wali na rriwie ,weteryłraryjnej jako
pr,ofesoro,tł-ie: Adama Antoniego Ru d n i cki e g o,
Ludwika BoquckieEo, Augusta Wrześniow-
skiego, Aleksandra Karpińsl<iego, Seweryrra
Narkiewicza,, Józefa- Nusbaumal Mieczysława
KlclIlopackiego, Wacłalya Roszkowskiego,
WiLolda Stefańskiego, §tanisława Przyłęc-
kiego, Józefa Eisrno.nda, Franciszka Staffa,
Juliusza Z w e i b a um a. Na szczegóIne lłryIóżnlernie
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